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Reklamy f  rolryce „Nadesłane" 20 cl oi wiersza

Lwów 25. sierpnia.
Beri. Borsen Courier, organ niemieckich spe­

kulantów giełdowych, pozujący zawsze z predy- 
lekcją na pismo dem okratyczne i szczerze libera l­
ne - -  jak  gdyby liberja bankowo giełdziarska mo­
gła licować z tak wzniosłemi ideałam i ludzkości, 
zawartemi właśnie w pojęciu demokracji, jak wol­
ność, równość i b ra terstw o! —  owoż ten K urjer 
beri. giełdy wyrządza nam w ostatnim swym nu­
merze ten zaszczyt, że w dwu miejscach zajmuje 
się Ks. Poznańskiem Nasam przód w szeregu lu­
źnych wiadomości politycznych donosi z Poznania, 
$e od ) .  października będzie tam  wychodzić no­
we pismo polskie pod tyt. Gazeta Narodowa , ta­
kiego samego formatu, jak  Dziennik Poznański—  
lecz w przeciwstawieniu do tego l e tn i e g o ,  który 
wrzokomo bronić ma t y l k o  i n t e r e s ó w  s z l a ­
c h t y ,  poznańska Gazeta Narodowa poświęcona 
feęęlzie wyłącznie obronie interesów p o l s k i e g o  
m i e s z c z a ń s t w a  i w ł o ś c i a n .  O ile ta wiado­
mość polega na prawdzie, (korespondent Beri. 
Bars. Courriora m iał 'ją zaozerpaąć z Orędownika), 
trudno nam orzec na razie. W yczekujemy w tej 
mierze potwierdzenia l " 1' zaprzeczenia ze strony 
naszych pism tamtej .rych. Co do jej brzm ie­
nia —  pomijając zarzut, zmierzony przeciw Dzień. 
Poznań., jakoby on był organem p a r exct len ie 
szlacheckim, gdyż sam Dziennik zapewne odpowie 
na to należycie jjerlijjUkiemji publicyście giełdo­
wemu —  nie moglibyśmy inaczej, jak chyba jeno 
l  radością powitać w Poznaniu n o w e  p i s m o  
p o l s k i e ,  choćby nawet z tak t ę n d e n c y j n i e  
wypisanym nagłówkiem, że ono ma się jepo zaj­
mować sprawami mieszczan i cjjłopóy, polskich. 
Alu p p l s k i p h  dodajemy z naciskiem i w 
d u c h u  p o l s k i m i  Lecz nie o to idzie nam na 
razie, zwłaszcza, gdy musimy teraz powrócić do 
B . B . C.

Owóż nawiązując do owe5 relacji Poznańskiej, 
pseudoliberalny ten organ wystąpił przeto w tym 
samym numerze z długim artykułem  naczelnym, 
pod wymownym napisem rDie Sztachzizena — 
Ocęywiścje w tym jedynym  ee}u , alpy znów po 
Ldkom iesięczujm  p rżew n k p , rzucić gayść obelg , 
kłamstw i jałszów na głowy wrzekomo , szlacke- 
i»klbgo'f społeczeństwa nsizego w Poznańskiem i w 
ogóle w granicach dawnej Rzeczypospolitej, a Biby 
to ku obronie naszego lufiu, wrze'£PIń 0. c'*ł8'e i,e‘ 
szeze uciskanego, gnębionego, wyzyskiwauego etc. 
etc. pfz&z szlacLtę.

Do ślepych wielbicieli szlachty naszej, jej 
wad i narowów wiekowych chyba nie należymy : 
szczerze demokratyczne przekonania nasze w tym 
jak w innym względzie zaznaczamy przy każdej 
sposobności! Nie sądzimy atoli, abyśmy się sprze­
niewierzali demokratyczności naszej, piętnując tak 
nikczemne, jak i ta ostatnia, napaści giełdowiczów 
pruskich, z w ł a s z c z a  n a  s z l a c h t ę  P o z n a ń ­
s k ą  — uczynione o tyle w złej w oli, o ile z 
kom pletną ignorancją naszej przeszłości i teraźniej­
szych stosunków. Lud nasz polski—Bogu dzięki— 
obejdzie się bez takich opiekunów w Berlinie — 
tem  więcej gdy i ta  troska o jego losy jest tylko 
dobrym dla zapłaconego publicysty pretekstem, 
aby ponownie oplwać i zohydzić w obliczu 60 mi- 
ljonów Niemców imię polskie. Stoczyć godziwy bój 
z takim n. p. artykułem  B. B . C. przechodzi nie­
mal zwykłe siły — pomijając bowiem, że ile w 
nim wierszy tyle kłamstw tendencyjnych, mimowoli 
przypomina się czterowiersz genialnego anti-pru 
skiego poety Niemiec, Heinego, który krótko ale 
dobitnie określił taką’jwalkę: „ .  Das schrecklichste 
von Allem ist der K a m p f mit Ungczieffer,— dem 
Gestank ais Waffe d ien t.. Das Duell m it einer 
W anze...“

W ięc zamiast polemizować z Beri. Bórs. 
Cour., poprzestaniemy na suchem przytoczeniu co 
ważniejszych ustępów jego artykułu. „Bynajmniej 
nie mamy powodu —  pisze on tedy u wstępu — 
odczuwać szczególniejszą radość, że specyficzna 
polskość doznaje ukiegokolwiek nowego zasiłku, 
że tworzy się nowe ognisko dla specyficznie pol­
skich dążności. Jak atoli stosunki dziś się przed­
stawiają, niedaleko już do owego czasu, kiedy na­
rodowe — nie powiemy osobliwości — ale kon­
trasty kompletnie znikną wewnątrz naszego pań­
stwa. Musimy jednak liczyć się z temi kontra­
stami, a z tego punktu widzenia może być dla nas 
tylko pożądanem, gdy one znajdują możebnie nie- 
sfałszowany wyraz.

Wśród polskiej ludności, a mianowicie wśród 
reprezentantów tej ludności, dokonała się zmiana 
opinji, której chyba nie podobna inaczej wytłuma- 
ciyó, jak tylko usilnem i zewnętrznemi pobudkami. 
Kto jest w możności przypomnieć sobie dziś epo­
kę z przed 40 lat, ten musi uledz największemu 
zdum ieniu na wiaok tego, jak z demokratycznych 
przekonań ludności polskiei i z ruchliwości pol­
skiego chłopa, m ógł rozwinąć się f e u d a l i z m  
po jednej, a c i e m n o t a  po drugiej stronie, co 
P°* wnaćby można jedynie z tem, co się działo 
w najbardziej pomorskiem Pomorzu lub śp. pol­
akiem państwie. W  pokoleniu polskiem, czynnem 
u schyłku lat czterdziestych, a z początkiem p ięć­
dziesiątych, zy)a jeszcze pamięć o haniebnych 
nadużyciach polsko-szlacheckiej gospodarki. Jeśli 
też w którymkolwiek z krajów śp. państwa pol­
skiego objawiał się jakiś ruch ku przywróceniu 
dawnego stanu rzeczy, to właśnie chłopi polscy 
podnosili się przeciw temu i co starsi pomiędzy 
nim i zagrzewali młodszych eo dzikiej wściekłości 
opowiadaniem mąk swoich, wycierpianych pod 
szlachtą polską... Szlachta polska owych czasów 
nauczyli się była w twardej szkole, że naród nie 
•noże istnieć bez  ̂ samodzielnego stanu mieszczań­
skiego i włościańskiego i że szlachetczy: na, m ar­
niejąca wszystkie swe siły moralne w nieokieł- 
®anej oligarchji, musi upaść, jeżeli nie stanie ra- 
®ię do ram ienia obok mieszczaństwa i chłopów, 
d l a t e g o  s z l a c h c i c e  o w y c h  c z a s ó w  e n ­

t u z j a z m o w a l i  s i ę  d l a  w o l n o ś c i ,  k t ó r e j  
b r a k o w a ł o  i m  s a m y m ,  a co c h c i e l i  z d o ­
b y ć  d l a  s i e b i e ,  t o m u s i e l i  r ó w n i e ż  
p r z y z n a ć  s w o i m  k o m b a t a n t o m .

Porównajmy tylko reprezentację ludności pol­
skiej w sejmie pruskim w początkach lat 5 0 -tych 
z reprezentacją tej ludności dzisiejszą w sejmie i 
reichstagu. Z biegiem czasu wszyscy ci panowie 
powrócili do swej otarej szlachetczyzny (Sćhlaćhzi- 
zenthum). I jakkolwiek nie zaprzestań trwać w 
opozycji Jo Prus i Niemiec, to jakich zarzucili 
owe przekonania liberalne, do jakich przyznawali 
się w swej młodości. Coraz więcej można było 
zauważyć, jak głosy polskich reprezentantów w 
naszych instytucjach prawodawczych, zyskiwane 
były dla spraw, przeciw którym byłyby one da­
wniej bezwarunkowo wystąpiły. W  ich pamięci o 
tej przeszłości ukazywały się dziwne luki, zwłasz­
cza przy okazjach, gdy szło o korzyści m aterjalne 
dla szlachty. (Trochę prawdy jest niestety nieza­
wodnie w tych dwu frazesach ostatnich —  ale 
gdyby zastosowano je do większości g a l i c y  j s k i e  j 
reprezentacji w wiedeńskiej radzie państwa. N ato­
miast fałszem jest niegodziwym, robić taki sam 
zarzut garstce poznańskich posłów polskich w sej­
mie pruskim i reichstagu niem ieckim ! Pre. JRed.).

Polonizm —  pisze B. B  C. dalej —  połą­
czył się z klerykalizmem, a z tego sojuszu wyszło 
wzmocnienie foudalizmu... W żadnej też prowincji 
niemieckiej chłop nie znajduje się w tak opłaka­
nym stanie, jak  w tej, która ongi należała do 
Polski. Nigdzie nie trzymają chłopa i wiejskiego 
robotnika na tak nisKiej stopie pod względem so­
cjalnym, nigdzie nie opłacają go tak skąpo, jak w 
PoznańaLiem- W części pochodzi to z ekonomicz­
nych stosunków tej krainy, lecz w części także z 
braku dobrej woli u tych, którzy tam stoją na 
wyżynach społecznych. W śród takich warunków 
je s t rzeczą pożądaną, że polskie mieszczaństwo i 
chłopstwo rusza się samodzielnie —  kończy B  
B . C. z hipokryzją judąszowskąi myśli o prblicy  
stycznej reprezentacji swych interesów. Jeśli ma 
nastąpić wyrównanie narodowych kontrastów, to 
mużua go ąię spodziewać tyjko na gruncie wolno­
ściowym. Że szlachcicom dobrze jest i tylko wów­
czas, gdy są zupełnie pomiędzy swoimi, nasadzają 
na głowy kunfederatki, to chyba wydaje się nam 
barazo m ierną zdobyczą w duchu narodowym. 
Cenniejszem byłoby, gdyby polski ęftieszwząnin i 
chłop polski czuli się dolezę. W dzięczność za to, 
ie  dało sfa im d ę fo n V t i u to lu e n ie  z pod szla­
checkiego jarzm a, zbliżyłaby ich dn nteuiieckośei 
bez porównania lepiej, aniżeli to stać się mogło 
kiedykolwiek za pośrednictwem szlachciców.1*

Pomimo żalu i obniżenia, że ostatecznie za 
winy jednostek, przychodzi dziś niesłusznie cier­
pieć całemn ogółowi naszemu —  szlachcie i nie- 
szlachcie pod tak dotkliwemi morałami dziennika­
rzy pruskich —  pomimo tft pojecamy bardzo wielu 
reprezentatom  g a l i c y j s k i e g o  k o p s e r w a t y -  
z m u, ten artykuł do uważnego przeczytania...

„Casus foederis".
Na długo zdaje się tajemnice zjazdu cesar­

skiego w Berlinie niepokoić będą polityków, przy­
najmniej nieurzędowych w Europie, a za niemi tak­
że prasę, która chciałaby koniecznie uchodzić za 
dobrze informowaną i odbierającą wiadomości 
z pierwózego źródła. Do takiego stanowiska nie 
rościliśmy sobie nigdy pretensyj, dla tego w sku­
pieniu ducha słucham y wszystkiego, co nam do­
brze informowane gazety podawają.

Otrzymująca zwykle poważne informacje mo­
nachijska AUg, Ztg. ogłasza następującą korespon­
dencję z Pesztu, którą warto wysłuchać :

„Nie przyznajemy sobie prawa do tego, aby 
módz stanowczo określić rezultaty zjazdu berliń 
skiego, ale jedna rzecz zdaje nam się być pewną, 
a mianowicie, że po zjeździe nie nastąpi żadna 
pauza w przygotowaniach i ulepszeniach urządzeń 
wojskowych. Bez wątpienia m inister wojny 
wystąpi z nowemi żądaniami, gdy znowu 
niektóre zmiany okaznją się koniecznemi- Przy­
pominamy tylko mające rychło nastąpić zaprowa­
dzenie prochu bez dymu. Mimo to koła polityczne, 
tak tu, jak i z tam tej strony są zadowolone z prze­
biegu zjazdu obu monarchów. Od dawna już tu 
w prasie i w kołach politycznych stolicy podno­
szono zarzut przeciw traktatow i przymierza, iż nie 
daje on Austro-W ęgrom zupełnego bezpieczeństwa, 
że w wojnie z Rosją znajdą pomoc ze strony Nie­
miec. Pomoc przewidzianą była tylko na ten wy­
padek, jeśliby austrjacko-węgierskie terytorium za- 
czepionem zostało, ale było rzeczą jasną, iż mo­
głyby zajść wypadki, w których Austro-W ęgry 
uczułyby się zagrożonemi w swych żywotnych in ­
teresach i musiały by czynnie wystąpić, chociaż nie 
byłoby zaczepionem ich własne terytorjum. I  tak, 
gdyby Rosja n. p. obsadziła księztwa Naddunaj- 
skie, lub gdyby z Bnłgarji c h m ła  wtargnąć do 
Serbji. Austro W ęgry nie mogą Rosji dopuścić za­
równo do wąwozów karpackich, jak nad Sawę i 
dolny Dunaj i nie mogą spokojnie przypatrywać 
się temu, gdyby ona tam chciała się ustawić i do 
dalszej zaczepki koncentrować. Terytorium m onar­
chii nie byłoby zaczepionem; A ustro-W ęgry m u­
siałyby jednak chwycić się środków obronnych i 
energicznie oprzeć się ewentualnemu posuwaniu 
się naprzód rosyjskich sił zbrojnych nad Dunajem 
i Sawą. W edług pierwotnego postanowienia trakta­
tu przymierza nie zaszedłby jednak w tym wy­
padku casws foederis i Niemcy nie byłyby obo­
wiązane użyczyć pomocy Austro-W ęgrom. A nalo­
gicznie da się także pomyśleć wypadek z N iem ca­
mi, iż te mogłyby się czuć zagrożonemi, choćby 
terytorjum ich nie było zaczepionem i tak n. p. 
przez obsadzenie pewnych części Szwajcarji lnb 
przez wtargnięcie Francuzów do Belgii, a wów­
czas A ustro-W ęgry znowu nie sprzeniewierzając 
się traktatowi, mogłyby odmówić pomocy.

„Owoż teraz miano pomyśleć o zmianie i roz­
szerzeniu tego pierwotnie za ciasno zakreślonego

casus foederis między obu kontrahentam i w tym 
duchu, iż pomoc ma być użyczsiią, naw et gdyby 
własne terytorjum  nie było zaczepionem, jeżeliby 
zostały zagrożone ważne obce terytorja, wpływają­
ce na m ilitarną pozycję. Także i pojęcie obrony 
nie ma być branem  zbyt lękliwie ; dotyczące zagro­
żone państwo nie jest zmuszonem oczekiwat^za- 
czepki, aby uzyskać pomoc i poparcie sprzymie­
rzeńca, lecz może samo z ą sć  zaczepne stanowi­
sko, jeśli rychłe uderzenie jest wskazanem i jeźli 
z takowego oczekiwać można pomyślnego rezul­
tatu. Tu wchodzi w grę Ezereg m ilitarnych mo­
mentów, a dostojnicy wojskowi obu mocarstw , 
którzy byli zgromadzeni w Berlinie, przewidzieli 
podobno i oznaczyli te wypadki, w których oba pań­
stwa są uprawnione zająć zaczepne stanowisko 
przyczem zawsze sobie pomagać będą, a pizeto 
zaczepka nastąpi zjednoczonemi siłami. Dla Austro- 

ęgier jest to sprawa wielkiej wagi. W  ten spo­
sób stają się one zabezpieczone przeciw zagrożę 
niu swoich granic przez Rosję na W schodzie i na 
południowym W schodzie i dla tego pojmujemy, że 
koła polityczne w ogóle są zadowolone i to nawet 
te koła, które z pewnym sceptycyzmem patrzały 
na niemieckie przymierze, nie dla tego, jakoby ko­
kietowały z Francuzam i, ale dla tego, że tw ier­
dziły, równic jak Pester Lloyd, iż A ustro-W ęgry 
nie mają tej korzyści z przymierza, co Niemcy, 
gdyż niemiecka polityka nie myśli się troszczyć o 
państwa bałkańskie i nie chce rozumieć, iż W ęgry 
mają strzedz żywotnych interesów, w danym razie 
nawet z bronią w ręku .“

Organizacja wojskowa Turcji.
Dzisiejsza reorganizacja arrnji tureckiej je s t 

przeważnie i wyłącznie dziełem oficerów pruskich, 
których tak życzliwy całem u światu ks. Bismark 
odmówić nie m ógł sułtanowi. Chcąc ocenić donio­
słość nowej organizacji wojskowej w Turcji, uwzglę­
dnić przedewszystkiem należy, że Niemcy mimo 
rzekomego przodownictwa na polu kultury, nie po­
siadają znów ludzi wyjątkowa zdolnych na wywóz: 
ani więc Colt1!, pasza, twórca dzisiejszej tureckiej 
potęgi wojskowej, nie jest genialnym organizatorem, 
am  przydani mu do pomaey wyżsi i niżsi oficero­
wie pruscy nie odznaczają 8ię wybinemi zaletami.

Atąd też „misja niem iećka1 do Turcji, n ie  
wy.warzyła na polu wojskowem w państwie otto- 
mań&kiem całości, odpowiadającej miejscowym w a­
runkom, a tem samem noszącej w sobie podstawy 
trw a łe ; lecz po prostu przeniosła nad Bosfor, po­
cząwszy od ogólnej służl^y wojskowej, a skończy­
wszy na działać^ Krupp a, odbicie wszelkich u- 
rządzeń wojskowych istniejące nad Sprewą.

Lecz przypatrzmy się teraz cokolwiek bliżej 
szczegółom powej organizacji wojska tureckiego, 
wypracowanej i _wprowadzonej już częściowo w ży ­
cie przez pruskich oficerów pod kierunkiem Goltza 
paszy. Nowe prawo poborowe, polegające na ogól­
nej służbie wojskowej, zarzuca istniejący dawniei 
w Turcji zwyczaj uwalnianiu się od wojska za 
opłatą pewnej kwoty pieniężnej i za stawieniem 
zastępcy. Obowiązek służby wojskowej laczyna się 
ze tkończeniem lat <H), a czas trw ania liczy się od 
chwili poboru. Obowiązek należenia do wojska trwa 
przez lat S}0, z któryeh 6 lat przypada na służbę 
w linji i jej rezerwie (m tasa f względnie ichtiat), 
8 lat na służbę w arm ji terytorialnej (redyt) i 6 
la t w ostatniem powołaniu (muStaJiafir). Względy 
na utrzymanie rodziny uwalniają od słażby w armji 
czynnej. Reszta, to jest, wszyscy zdolni do nosze­
nia broni popisowi, tworzą pierwszą kategorję skła- 
dającą się z dwóch części podług cum erów wy­
ciągniętych losów ; pierwsaa obejmuje popisswych, 
przeznaczonych Ja  uzupełnienia armji czynnej na 
stopie jej pokojewej, a służących nominalnie lat 
trzy ; druga zaś obejmuje tych, którzy wyciągnęli 
wyższe numera, ci ostatni służą tylko 5 do U mie­
sięcy, lecz biorą następnie udział w ćwiczeniach 
rezerwy.

Główny punkt ciężkości nowej organizacji 
wciskowej w Turcji, jak to na pierwszy rzut oka 
widać z liczby odnośnych roczników, spoczywa w 
formacjach diugie- linji, to jest w redyfach. Mo 
bilizację redyfów ułatwia podział kraju na polity­
czno-administracyjne okręgi, odpowiadające pod 
względem swych granic okręgom redyfów. W c e ­
lach p>. borowych państwo tureckie podzielone jesi 
na 6 okręgów korpusowych (V II. korpus Yemenu, 
tudzież samodzielne dywizje Trypolisu i Hedyasu 
nie wchodzą tutaj ze względu na odrębne warunki 
miejscowe w obrachunek). Poboru dokonywają w 
każdym okręgu kurpusowym 4 wyższe i 82 niższe 
komisje poborow e ; pierwsze odpowiadają liczbie 
bataljonów muasafów (linji), drugie liczbie bata- 
ljonów muasafów, otrzymujących z okręgu swój 
zapas żołnierzy.

Na czele każdego okręgu dywizyjnego stoi 
„feryk“ (jenerał dywizji) z nieznacznym sztabem ; 
na czele brygady „ciwa“ na czele okręgu parzy­
stego pułkn podpułkownik, nieparzystego —  puł­
kownik Obszerniejsze są okręgi bataljonowe redy­
fów, adm .nistrnjące równocześnie zapasy broni i 
umundurowania armji czynnej, posiadające prawie 
wszystkich potrzebnych w razie mobilizacji ofice­
rów i otrzymujące oprócz tego po 24 podoficerów 
z linji.

Jeśli teraz wyniki wypracowanego przez Goltz’a 
paszę i przyjętego przez sułtana prawa poboro­
wego co do linji i redyfów, tj. do armji, zasługu­
jącej w razie wojny przedewszystkiem na uwzglę­
dnienie , wyrazimy w liczbach , to otrzym am y: 
W arm ji czTnnoj: fi roczników pierwszego powo­
łania, czyli 270.000 g łó w ; 6 roczników drugiego 
pow ołania, służących po 5 do 9 miesięcy, czyli 
120.000 g łó w ; do tego stały zapas oficerów i pod­
oficerów linji 30.000 g łó w ; ogółem więc linji 
43M.000 żołnierzy. Jako zapas linji służy 6 rocz- 
niiuw  drugiej kategorji, ogółem 180.000, albo po 
odliczeniu prawdopodobnych ubytków 150.000 żoł­
nierzy zapasu.

W redyfi.*. 8 roczników pierwszego i dru­
giego powołania, ogołem 480 .000 , a z dolicze­
niem stałego zapa»a oficerów i podoficerów
500.000 żo łn ierzy ; 8 roczników drugiej kategorji, 
czyli 200.000 głów. Ogółem więc redyfów 700 0Ó0 
głów, czyli o 50.000 żołnierzy więcej, niż ogółem 
Turcja w wojnie roku 1877—1878 w pole wysłać 
mogła. Jeśli teraz włączymy wojsko, zdolne do 
działań w otwartem po lu , od zapasu jo armia 
czynna i redyfy dostarczają razem 9U0.000 
żołniersy zdolnych do bitwy w otwartem polu,
350.000 żołnierzy zapasowych —  razem 1,250.000 
głów.

Ostatnie powołanie (pospolite ruszenie) d o  
starczyć może około 300.000 żołnierzy do opera­
cji, w otwartem  polu i 120.000 głów zapasu. 
W obrębie więc granic prawa poborowego z roku 
1887 po tęga wojskowa Turcji wynosiłaby 1,550.000 
fołnieiza, zdolnych do dz.ałań w otwarłem polu i
470.000 żołnierzy zapasowych.

Tak zdumiewająco wygląda w sfeutek „memiec- 
ziej mioji4* obecna potęga Tnrcji —  na papierze. 
W  praktyce, imponujące te cyfry sił wojsknwych 
Turcji, prawdopodobnie znacznej ulegną redukcji. 
Chcąc bowiem ocenić należycie potęgę wojskową 
jakieg( kolwiek m ocarstw a, m ieć trzeba na uwa­
dze , że plan organizacji nie oznacza jeszcze jej 
w ykonania; ze dalej na wystawienie w pole po- 
tężnej arm ji nie wystarcza sama tylko liczba głów 
żołnierzy, ale w wyższym może stopniu potrzeba 
jest do tego sprężysta adm inistracja ogólna ca­
łego kraju i odpowiednie środki p ieuięine. A za­
równo na jednem , jak na drugiem polu , cesar­
stwo Ottomańskie wiele podobno pozostawia do 
życzenia.

Zakończenie sezonu leczniczej ko!onji.
Rymanów 23. sierpnia.

Pięć tygodni, przeznaczonych na kurację, ubiegły 
jakby dzień jeden, nie była to bowiem sama kuracja, 
ale wiele przyjemności: wycieczek, balików z tańca­
mi, zabaw i gier, często przez sama dziatwę aran­
żowanych i te były dla njiej najprzyjemniejsze. 
W OBtatnią niedzielę, tj. 18. (Aibyło się w pięknej 
sali dworca, gościnne pożegnanie, przez kolonję urzą­
dzone. Dzieci przemawiały z kolei do czcigodnej swtj 
protektorki, hr. Auny Potockiej, lekarza pana dr 
Dukieta, do gości kąpielowych, tak bardzo kolonji 
życzliwych, wreszcie do towarzyszów zabaw i prze­
cudnej przyrody rymanowskiej, itażde przemówienie 
przeplatane było ślicznemi śpiewkami na nutę krako­
wiaka, umyślnie na ten cel ułoionemi. Do śpiewu 
akompanjowała orkiestra zakładowa. Przy ostatnich 
słowach dziatwa obrzuciła panią Potocką kwia­
tami.

Zbliżył się wreszcie ostatni dzień pobytu w Ry­
manowie. Dyrektor kolonji, pan dr. Żuliński, który 
nie myśląc weale dla siebie o wypoczynku, tak bar­
dzo po ciężkiej, całorocznej pracy potrzebnego, przo- 
myśliwał tylko, ooby dla dzieci kolonijnych zrobić, 
żeby jak największą dla ciała i ducha odniosły ko­
rzyść, wyzyskał te ostatnie chwile ze znanem swem 
mistrzostwem pedagogiejnem —  na konferencji, której 
zawsze sam przewodniczył, a złożonej z kierowników 
i kierowniczek kolonji, postawił wniosek wprowadze­
nia na kolonji klasyfikację, zachowania się dziatwy 
w ciąga całego pobytu, podnosząc to jako szlachetną 
podnietę dla dzieci do jak najlepszego sprawowania 
się, wynagrodzenie dobrych a zarazem przestrogę dla 
tych, którzy będą się w następnym roku podawali. 
Naturalnie, że ua wniosek ten, jednogłośnie się zgo­
dzono, odbyto naradę: o stopniu zachowania koloni- 
stek decydowały kierowniczki, u kolonistów kierowni­
cy. Przyjęto następującą skalę: 1. wzorowe z odzna­
czeniem, 2. wzorowe, 3. chwalebne, 4 zadowalające. 
Dla chłopców dodano jeszcze odptwiedne.

W poniedziałek wieczorem, po kolacji, dyrektor 
zwołał dziatwę żeńską i nęską do największej sali, 
kierownicy i kierowniczki ustawili się w półkole, 
naprzeciw dziatwy. Nastała głęboka cisza — dzieci 
niczego nie pr^eozawająoe, spoglądały ua starszych 
z powagą i ze zdziwieniem, jakby w oczekiwania jakiejś 
niespodzianki. Pan dr. Żaliński przemówił do dzieci 
serdecznie, z właściwą sobie tkliwością i miłością 
dla tych których swą opieką otacza. W przemówie­
niu podniósł jorzyści, jakie dzieci odniosły na kolonji, 
lak dla zdrowia swego, jakoteż ze względów moral­
nych, mówił o swem serdecinem do dziatwy kolonij­
nej przywiązaniu, kończąc wreszcie słowami ojcow­
skiego błogosławieństwa. Następnie odczytał klasyfi­
kację, zatrzymując się szczegółowo przy każdem 
dziecku. Po odczytaniu, otrzymały dziewczątka, od­
znaczone wzorowemi i chwalebnemi obyczajami, na­
grodę z łąk kierowniczki, panny Strzeleckiej, chłopcy 
zaś z rąk kierownika, pana Nowickiego. Rozdawano 
„Pana Tadeusza", „Pieśń o ziemi naszej-1 i „Wakacje 
dziatwy tułaczej" Dneheńskiej.

Można sobie wyobiazić radość i rozrzewnienie 
dziatwy, cisnącej się tłumnie do dyrektora. Następnie 
przemówił w kilku serdecznych słowach, kierownik, 
pan Nowicki. Przy ostatnich jego słowach, uszczęśli­
wiona dziatwa zawołała „wiwat11 na cześó uwielbia­
nego dyrektora, nartępnie zaśpiewała „Niech żyje 
nam11 i „Mnchaja lita“. Piękny ten wieczór zakoń­
czyły znowu słowa p. Żuiińskiego, w których wykazał 
dziatwie zasługi wielu dobrodziejów kolonji i ser­
deczną, istnie z zaparciem się siebie samych, opiekę 
kierowników i kierowniczek. Cała ta uroczystość była 
istnie rodzinną, w swojem tylko kółku, bez nikogo 
obcego, bez żadnej wystawy, a jakże piękne i roz­
rzewniające !

Na drugi dzień rannym pociągiem wyjechała 
kolonja z Rymanowa. We Lwowie stanęła o w pół 
do 4. popołudniu. Któż zdoła opisać uczucie rodziców, 
tłumnie się do drzwi wohodowyoh cisnących i wita- 
,ących gwe dzieoi po tak długiem niewidzeniu.

I  tak ta jedna z najpiękniejszych instytucyj 
naszego krają, ma znowu rok wzniosłej pracy za sobą, 
a tem samem krok naprzód.

Do kompletnego jej rozwoju potrzebny jest nie­
zbędnie własny budynek, a sprawa ta jest tak uagląca, 
że na rok przyszły nie możemy nawet wyobrazić

sobie leczniczej kolonji rymanowskiej znowu w naję­
tych ubikacjach, pożerających taką masę pieniędzy. 
Mam; wszelką nadzieję, że w następnym rokn 
powitać już będziemy mogli piękny pawilon kolonijny 
—  a powitam; go jako wspaniałą ozdobę Rymanowa 
i całego naszego krajn. M.

KRONIKA.
Kalendarz. Poniedziałek (26 .): Zefiryny P. —  

Wschód słońca o godzinie 5. min. 16, zachód o 
godz. 6. min. 44.

Tajemnice Prutu. Gazeta Polska czeiniowiecka 
donosi: Skutkiem wielkiej posuchy stan wody na
Prucie jest tak nitkim, jak tego nie pamiętają od lat 
30. Pod Czerniowuami wszędzie prawie przebyć mo­
żna rzekę w bród. Odsłaniając dno, woda zdradza 
swe tajemnice, a przedewszystkiem mnóstwo pni dę­
bowych, które od wieków tam leżą. Amatorowie czar­
nego dębu i spekulanci mają ztąd wcale obfity po­
łów. Opróoz tego przedwczoraj natrafiono na żelazną 
kotwicę, zarytą w dno rzeki, a imponnjącą rozmia­
tam Ma ona dwa sążnie obwodu i waży kilka oe- 
tnarów. Kotwica ta leży tam niewątpliwie od czasn, 
kiedy po Procie pływały statki handlowe, a było to 
przed j aru wiekami.

Dla swych poetów I wieszczów Niemcy nie 
są znowu tak zbytnio hojni, jakby tego należało spo­
dziewać się po ich bogactwie i rzekomym zapale dla 
literatury. Z powodu 70. rocznicy urodzin Fryderyka 
Bodensuedta, złożono dla niego sumę 43 529 marrk. 
Jest to wcale niewielka suma w obec gorączkowej 
agitacji i nawoływań, zarządzonych przez wielbicieli 
poety. Nadto trzeba zaznaczyć, że rumę 15.000 ma­
rek przysłali Niemcy, osiedleni w Stanach Zjedno­
czonych.

Piskarze W Turcji. Podróżnik angielski, który 
w czwartym dziesiątku naszego stulecia przez dłuższy 
czas bawił na Wschodzie, a zwłaszcza w stolicy Tar- 
cji europejskiej, pomiędzy innemi ciekawemi opisami, 
podaje karę, na jaką skazywani bywali piekarze za 
oszustwo. Pewnego dnia, przechodząc około sklepu 
piekarza, zauważył on kilku policjantów, ważących 
ohleb, który, jak się okazało, nie miał wymaganej 
wagi. Na skinienie oficera policyjnego, dwaj jego pod­
władni schwytali osznsta, Greka, i mocnym gwo­
ździem żelaznym przybili mu lewo noho do drzwi 
sklepu. Poczem policja oddaliła się w milczeniu. Za­
nim jedna godzina upłynęła, pospólstwo i niezliczone 
mnÓBtwo psów bez pana opróżniło sklep z towarn. 
Dopiero po zachodzie słońca jęczący Grek został wy­
swobodzony z dotkliwej niewoli Jeżeli piekarz jest 
karany za oszustwo po raz drugi, natenczas przybi­
jają mu prawe ucho. „Larwo się domyślić — dodaje 
autor pamiętników — dlaczego tureccy piekarze tak 
głęboko na twarz naciągają swoje turbany.11

Handel Chin Wedłng sprawozdań ch ńskich 
urzędów celnych, obliczono wartość handlu „państwa 
niebieskiego11 z zagranicą za rok 1888 na 955 mi- 
ljonów maiek, z czego przypada na wywóz 520 
miljonow' marek, zaś na przywóz 435 miljonów 
marek, tak, iż wartość ta wszystkie ubiegłe lata 
znacanie przewyższa. Co do dwóch głównych arty­
kułów wywozowych państwa chińskiego, tj. jedwabiu 
i herbaty, zanotować wypada znaczne obniżenie po­
pyta, a to głównie z powodu silnie prowadzonej kon­
kurencji Indyj. Natomiast wzmógł się jednak wywóz 
wyrobów plecionych ze słomy, szczególnie z Tient- 
Bin i Tschi-fu.

Między artykułami dowożonymi odgrywały — 
jak dotychczas — główną rolę opium, towary ba­
wełniane i metalowe, tudzież materjały palne. Wy­
roby bawełniane sprowadzano prócz z Manchestru 
także i z Bombay.

Ruoh w purtaeh chińskich, do których zagwa­
rantowanym jest dojazd statkom obcych państw, wy­
nosił 2 miljonów ton, a największy w tymże 
udziaf przypada na flagi angielskie (66°/,), chińskie 
25% ) i n.emiockie (6 % ). Największe dochody z cła 
wykazały przystanie morskie Shanghai (26 mil mar,), 
Futsohen (11 */, milj. mar.), Hankon (10 milj. mar.) 
i Kanton (9 7 j milj. mar.)

Jubileusz fotografji. Dnia 19. b. m. upłynęło 
lat 50 od chwili, w której Arago przedstawił pary­
skiej akademji umiejętności wynaleziony p> zez ma- 
laraa dekoracyjnego, Dngnerra, sposób utrwalania 
obrazów na płytach srebrnych przy pomocy ciemni 
optycznej. W dwa lata później podstawę fotografii 
dzislelszej dał wynalazek Anglikj, Foia Talbota, któ- 
romu ndało się reprodnkować na papierze odbicia 
negatywne. Następnie zaczęto używać płytek szkla­
nych, pokrytych kolodjnm, wreszcie w r. 1871 wy­
myślono sposób używania płyt snchych żelatyno­
wych. Te ostatnie dają możność otrzymywania foto- 
gr.fij momentalnych. Z powodu jubileuszu otwartą 
została w Berlinie międzynarodowa wystawa foto­
graficzna.

Wieża EifflU okazała się przedsiębiorstwem bar- 
dro korzy&tnem. W tych dniach syndykat akcjonarju- 
■zow budowy tego olbrzyma wypłacił właścicielom 
akeyj znów dywidendę w sumie 90 franków od akcji. 
Dodawszy tę sumę do wypłaconych już poprzednio 
360 f r ,  okaże się, ie  akcjonariusze, którzy płacili za 
akcje al part, tj. po 500 franków, otrzymali dotąd 
dywidendę w sumie 450 fr., t. j. prawie 100% . 
Obecni' kurs akeyj jest bardzo wysoki, wynosi bo­
wiem 1.100 fr. Kurs ten jest niezawodnie zanadto 
wyśrubowany i zapewne się obniży, pamiętać bowiem 
należy, ie  dochód z eksploatacji wieży służyć ma na 
oprocentowanie kapitału w sumie 10,200.000 frank.; 
oprócz tego zaś na pokryci# olbrzymich kosztów ad­
ministracji, a przeciet wystawa skończy się w jesieni 
i nistaną cis asy, w który oh Francuzom sprzykrzy się 
spoglądanie, na Paryż z wysokości wieży Eiffla. Go- 
śoie cudzoziemscy nie dadzą znów takiego dochodu, 
by akoje mogły przynosić odpowiedni dochód od tak 
wysokiego kursu. Eksploatacja wieży Eiffla powinna 
zresztą przynosić znacznie większy dochód, niż każde 
inne przedsiębiorstwo, ponieważ po latach 20 wieża, 
na mocy koncesji przejść ma na własność miasta 
Paryża, bez żadnego zgoła wynagrodzenia akcjona- 
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Znowu kradzież klejnotów. Adelina Patti po­
wróciła przed kilku tygodniami ze swej podróży 
artystycznej po południowe' Ameryce. Zarobiła ona 
wprawdzie wcale ładną ilość franków, lecz na nie­
szczęście skradziono jej, jak to ogłasza obecnie, więk­
szą część klejnotów. J est więc niepocieszoną. Lecz jakże 
daleko sięgfa podłość ludzka. Znaliźli się b wiem 
oszczercy* którzy bez względu na łzy divy twierdzą, 
że owa wieść o kradzieży służy poprostu za reklamę; 
pani Adelinie bowiem jnż od^tylu lat kradną zło­
dzieje w roku tyle klejnotów, że w razie, gdyby to 
byto prawdą, nurzałaby się w otchłani nędzy...

Mieszkańcy ul. Sykstnskiej upraszają policję o 
uwolnienie ich od nocnych, aż do godz. 1 trwających 
koncertów hałaśliwych, urządzanych w szynku, w domu 
ozuaczonym 1. 31.

Aresztowano niebezpiecznego złodzieja, Dmytra 
Gębusa, za popełnienie kilku śmiałych kradzieży.

Wydalił się z domu rodzicielskiego Władysław 
Sołowij, syn dozoicy więźniów, liczący lat 10 i do­
tychczas nie powrócił.

Awanturę wywołała wczoraj. w Rynku, Rozalja 
Pinzer, którą żołnierz policyjny aresztował za zaka- 
zany powrót do domu. Rożalja izuciła się na ziemię 
i wyprawiła gorszącą scenę. Dopiero przy pomocy 
kilku osób zdołano złodziejkę przemocą odstawić do 
policji.

Wiadomość o aresztowaniu Pordesa w Stryju, 
podana z licznemi bzeregółami przez jedno z tutej­
szych pism codziennych, okazuje się zupełnie bez­
podstawną. Według informacji najautentyczniejszej, 
gdyż zasiągniętej w dyrekcji policji, okazuje się, że 
wrzekomo poszkodowany p Barszczewski sam o d- 
w o ł a ł  onegdaj wnieś oną skargę o kradzież, popeł­
nioną przez Pordesa. Oświadczył on nadto, że nie ja­
kiś „najzdolniejszy ajent policyjny" wyśledził Por­
desa, tylko że Purdes sam się zgłosił i wszystkie 
rachunki załatwił. P. Barszczewski podał również, że 
Pordes nie popełnił kradzieży, jeno zaszły między 
nimi nieporozumienia. Pordes ma być spólnikiem rze- 
żnika p. Barszczewskiego, który upoważnił go nadto 
do inkasowania należytości.

Skandal. Wiadomo wszystkim wybornie, i i  
zmarły niedawno włoski mąż stanu, Cairoli, pogar­
dzał swym współzawodnikiem Crispim, jako odmień­
cem, niemającym żadnych zasad i goniącym pod po­
krywką szumnych haseł, za osobistym jedynie zyskiem. 
Crispi przecież udawał zawsze przyjaciela Cairołego. 
Otoż po śmierci tego ostatniego, ów pierwszy zapra­
gnął do końca odegrać swoją rolę, tj. płakać nad 
ciałem zmarłego, a w czasie pogrzebu wygłosić m o­
wę pochwalną Oparła się temu, podzielająca wstręt 
męża do Crispiego, pani Helena Cairol', która zaka­
zała wpuszczać prezesa ministrów włoskich do ka­
plicy, gdzie leżały zwłoki zmarłego, a nadto iapo- 
wiedziała czcigodnemu premierowi, że w razie, gdyby 
swój zamiar przemawia nad grobem chciał przyoblec 

. . ... .,,a

w ciało, publicznie, wobec całego tłumu obecnych 
przerwie mu pierwsze zdanie i wykaże jego nicość 
moralną i lisią obłudę.

Kannibalizm. Sądy chińskie skonstatowały fakt 
kannibalizmu, jaki zdarzył się w Pao-Shan Hien, w 
pobliżu Shanghai. Właścicielowi jednej z posiadłości, 
chorującemu od dłuższego czasu na nieuleczalną cho­
robę, doradził jakiś znachor, iż skntecznem lekar­
stwem na jego słabość będzie ci"ło dziecka, przyrzą­
dzone w sposób odpowiedni. Chory przywabił do sie­
bie dziecię jednego z sąsiadów i po ugotowaniu za­
bierał się do spożycia okropnej potrawy, gdy urzę­
dnicy policyjni, iajęc' poszukiwaniem zaginionego 
cbłopca, schwytali zbrodniarza na gorąoym uczynku.

W zakładzie wyższym wychowawczo nauko­
wym Kamilli Poh (dawniej Felicji z Wasilewskich 
BoLeiskiej) rozpoczynają się wpisy na rok szkolny 
1889/90 z dniem 29. sierpnia od godziny 11. przed 
południem do godziny 5. po południu, w pomieszka­
niu przy ulicy Akademickiej 1. 3, II. piętro. —  Kurs 
nauk zacznie się z dniem 5. września.

W wyż. żeń. zakładzie naukowo wychowaw 
czym pani Marji Zagórskiej (przy ni. Czarnieckiego 
1. 12) rozpoczyna tię rok szkolny 4. wiześnia. Na- 
nka w zakładzie tym podzielona na ośm lat (k las); 
nadto istnieje od lat kilku kurs nauki dopełniającej, 
czyli dziewiąta klasa. Pensjonat p. Zagórskiej cieszy 
się od początku swego istnienia szczególną a zasłu­
żoną wzięrością. Sama przełożona, jak i dobór bił na­
uczycielskich, zalecają go same przez się. Obok nauki 
języków, do której sama przełożona przykłada wielką 
wagę, poświęca się kilka godzin tygodniowo nauce 
ręcznych robót, rysunków i malowideł na drzewie i 
na aksamicie, a o dobrych postępach uczennic świad­
czą wymownie coroczae publiczne popisy i wystawy 
robót, które niejednokrotnie oglądaliśmy z wielkieip. 
zajęciem. Bardzo dogodne i zdrowe umieszczenie za­
kładu, prawie w samem śródmieścia, skłania pas <Jo 
uczynienia niniejszej wzmianki, gdyż uważamy to za 
obowiązek, pulecaó rodzicom, co dobre i pożyteczne.

Kolej państwowa wprowadziła w ruoh z dniom 
1. czerwca pociągi kąpielowe, ułatwiające podróż ze 
Lwowa do krajowych zdrojowisk na zachód od Lwów; 
położonych

Pociąg wyjeżdżający ze Lwowa o godzinie 5 i 
minut 50 rano (zegar lwowski) dotyka w swym bieg . 
obu zdrojowisk podkarpackich tj. Rymanowa i Iwo 
nicza, dalej starego Sącza (Szczawnica) i Żegiestowa 
i staje w Muszynie-Krynicy o godzinie 7 i minut 12 
tego samego dnia wieczorem, bez zmiany wa­
gonów.

Do Chabówki (Zakopane) i R.bki wyjeżdża się 
ze Lwowa o godz. 8 i minut 55 wieczorem (zegar 
lwowski) a staje bez zmiany wozów wŁ Chabówce 
nazajutrz o godzinie 11 i minut 51 przedpołue 
dniem.

DZIENNIK DOLSKI z dnia 26. Sierpnia 1889.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. P. P l u c i ń s k i ,  rodem 

z Lublina, od 20 lat zamieszkały we Francji i nale­
żący pod nazwiskiem Duterte do trupy teatru pa­
ryskiego Odeon, przybył do Lwowa i wystąpi na na­
szej scenie w k ik u  charakterystycznych rolach. 
P. Pluciński, dla którego wyuczenie się ról w języku 
polskim przedstawi, ło znaczne tiudnośc-i, zdołał je 
przecież niezmordowaną pracą i wytrwałością pokonać 
i będzie grał główne role w „Świętoszku" Moliera, 
w „Swiecie nudów" Paillerona, w ..Altonsie" i 
w „Ludwiku XI." P. Pluciński mówi po polsku zu­
pełnie dobrze.

P rzeg lą d  polityczny.
* Książę Meszczerskij poruszył w swoim or­

ganie kwestję przeciążenia ministrów pracą, którzy 
„ugina:ą się" —  jak mówi pod brzemieniem dro­
bnostek. „W  skutek t9go — pisze dalej książę — 
ważnym sprawom poświęcić mogą m inistrowie 
bardzo mało czasu i to jakiego czasu — nie w 
dzień, lecz w nocy, gdy umysł i ciało potrzebują 
spoczynku." Redaktor G raidanina  powstaje prze­
ciwko zwalaniu na barki m inistrów odpowiedzial­
ności za wszelkie czynuości m inisterstw a, skutkiem 
czego m inister musi wiedzieć o każdej rezolucji, 
wydanej przez ministerstwo i każde rozporządzenie 
podpisać własnoręcznie, po wysłuchaniu rezolucji 
referenta. ZąćL on, aby pewne czynności załatwiali 
samodzielnie urzędnicy m inisterstw a, pornsza przeto 
kwestję „podziału władzy m inistra, według wa­
żności spraw, pomiędzy podwładne ministerstwu 
instytucje, tak aby te|rcdpowiedzialnemi były za swoją 
rezolucję w obeeministestwa, które byłoby jednak- 
ostatnią instancją." Rada powyższa nie zmierza by­
najmniej do skrócenia manipulacji i przyspieszenia 
biegu spraw.

* Dzienniki francuskie i zagraniczne zajmo­
wały się niedawno kwestją, czy rząd rzeczypospo- 
litąj na mocy wyroku trybunału państwowego mo­
że żądać od A nglji wydania Bonlangera i czy w 
danym razie żądanie to zostanie uwzględnione 
przez rząd angielski. W edług Soleił rząd francu­
ski istotnie może postawić to żądanie, gdyż Bou- 
langer prócz zbrodni stanu został też uznany w in­
nym pospolitej zbrodni, a mianowicie sprzeniewie­
rzenia grosz i publicznego. Natomiast wydanie Bon­
langera za przestępstwa polityczne nie mogłoby 
nastąpić. Z żądau em o wydanie n :e należy je ­
dnak zwracać się do rządu angielskiego, lecz ty l­
ko do sędziego sądu policyjnego ( Polic,c court) na 
Bowstreet w Londynie, w którego dzielnicy m ie­
szka Boulanger. Tylko ten sędzia jest upowatnio 
ny do zbadeD:a tej sprawy na publicznem posie­
dzeniu i może albo zgodzić się na żądanie, lub je 
dorzucić. Przeciwko wyrokowi Police court m o­

żna apelować do sądu zwanego Queeris bench, 
którego orzeczenie jednak nie może zostać unie- 
ważnionem. Lubo sędzia na Bowstreet niezawo­
dnie zgodzi się na wydanie Boulaugera, lecz rząd 
francuski — tak pisze Soleil —  prawdopodobnie 
nie postawi odnośnego żądania. Jeżeli Boulanger 
bowiem zostanie wydany, wówczas należałoby roz­
począć n i nowo proces przeciw uiemu, ponieważ 
został zasądzony iv contumaciam. Między Anglją 
a F rancją  istnieje przytem układ opiewający, iż 
wydany może być sądzonym tylko za to przestęp­
stwo, z powodu którego nastąpiło wydanie. Jeżeli 
zatem Boulanger wydany zostanie władzom fran­
cuskim, wówczas upadną wszystkie inne punkty 
oskarżenia, a utrzym a się tylko zarzut sprzenie­
wierzenia pieniędzy publicznych. Rząd rzeczypo- 
spolitej prawdopodobnie odstąpi od swego żądauia, 
zważywszy, iż powtórzenie procesu wywołałoby 
tylko ponowne wzburzenie w kraju

Telegramy „Dziennika Polskiero”.
Bruksela 25. sierpnia. W  okoliczności tej, iż 

ks:ążę B a l d u i n  przedłużył swój pobyt w P ary­
żu, gdzie znajduje się obecnie również szef gabi­
netu B e e r u a e r t ,  upatrują, iż uznano za potrze­
bne zająć w obec F rancji postawę przyjaźuiejszą.

Rzym 25. sierpnia. Telegtam , który b ó l  w ło­
ski wysłał w niedzielę ze swego jachtu „Savoya“ 
do cesarza austriackiego, zatytułowany b y ł : „A  mon 
tres cher frire ."

Bukareszt 25. sierpnia. Słychać, że mają 
nastąpić liczne zmiany w sferach dyplomatycznych. 
Prezydent ministrów C a r  t a g  i u jest od kilku dni 
chory.

Londyn 25. sierpnia.. Konferencja w sp ra­
wie ograniczeuia haudlu niewolnikami odbędzie 
się 15 października w Brukseli.

NADESŁANE.

PROTEST.
Na posiedzeniu Świetnej Rady m iasta Lwowa, 

dnia 22, sierpnia b. r., wniósł radny p. WALI- 
CHfEWICZ naglący wniosek, w sprawie usunięcia 
targu z placu Halickiego, a to w swojem i sąsia­
dów imieniu.

Otóż przeciw temu zanosimy protest i oświad­
czamy, że p. WAL!CH'EWICZ działał tylko na w ła­
sną rękę i jedynie we w łasiym  interesie, że my 
sąsiedzi jego z tym wnioskiem się nie zgadzamy, 
gdyż nie jest to w naszym interesie, lecz owszem 
twierdzimy bowiem stanowczo, że przeniesienie 
targu z placu Halickiego byłoby niezawodną zgubą

i podkopaniem bytu naszego i dzieci naszych, a 
do tego chyba Rada miejska ręki nie przyłoży.

Mieliśmy zaszczyt w swoim czasie na ręce 
Jaśnie Wielmożnego Pana Prezydenta Mochnackie­
go wnieść protost, zaopatrzony 828 podpisami, 
w którym wykazaliśmy jasno naszą ruinę, na wy­
padek usunięcia targu z placu Halickiego.

Pozostaje nam jeszcze Jaśnie Wielmożnemu 
aniTPrezydentowi Mochnackiemu i Świetnej R a­

dzie m iasta Lwowa wyrazić najszczersze podzięko­
wanie i uznanie za dotychczasowe bezstronne oce­
nienie tej sprawy i obronę ogółu przed zachcian­
kami jednostek, działających w własnym inte­
resie ! ! !

K a r o l  B a ł l a b a n  
w i m i e n i u  328 p o d p i s a n y e h  

na m e m o r a n d u m  urzędowym 
wniebionem

J. W. P Prez. Mochnackiemu.

Powiększenia fotograficzne
z jakiejkolwiek fotografii aż do natu ralnej w iel- 

f c o ń c i ,  wykonuje b e z  z a t r u t y  p o d o b ie ń s tw a

fotograficzny J. Hennera, Lw ów  
Akadem icka 18.

W szech nauk lekarskich

Dr. Juljan Czyrniański
po odbyciu kilkuletnich studjów w chorobach wewnętrz­
nych jako elew asystent kliniki prof. hofr. Bambergera 
i sekundarjusz szpitala we Wiedniu (allgemeineB Kran- 
henhaus), osiadł we Lwowie i ordynuje specjalnie w cho ­

robach organu trawionia (żołądkowych), 1654
od godziny 9 -10 i 8 —5.

Ulica Jagiellońska, liczba 7. I piętro (na prawo).

Z powodu w yjazdu  na m ię­
dzynarodow y kongres den ty­
stów  iv Paryżu, przez sierpień  
i  wrzesień ordynować nie będę,
1700 D r. Gońka.

Co się powinno czynić na wiosnę. W szyscy 
cierpiący na kongdstje i skutkiem tego wyrzuty 
skórne, uderzenia do głowy i piersi, hemoroidy 
itd. nie powinni zaniedbywać ciało swe utrzymy­
wać zdrowo i świeżo przez kurację wiosenną, 
przeczyszczającą, która tylko kilka fenigów dzien­
nie kosztuje. Najlepiej brać do tego najlepszy śro­
dek, aptekarza Ryszarda Brandta P igułki Szwaj­
carskie, do nabycia po 1 m arce pudełko w apte­
kach i należy uważać dokładnie na imię i nazwi­
sko Ryszarda Brandta. 22o0

D r o b n e
Zwracamy uwagę naszych inserentów, iż chwilą otwarcia nowego lokalu naszej Administracji 

(ptac Marjackl I. 7 od frontu) drobne ogłoizenia są  codziennie wykładane w  oknie wystawy. Nadto 
zawiadamiamy interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja przyjmować będzie 
bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak jeden  jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, 
tak, że jak  najszersze koła publiczności będą je  mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spo ;ib  wszystkim do przeczytanie
dostępne.

Administracja „Dziennika Polskie'o.3

D o n i e s i e n i a  rozm ai te .
po 1'/» centa od wyrazu.

W ażne d la  ojców 1 m atek 1
W  zbliżającym się roku szkolnym zaszło 
wiele zmian w książkach dla  szkół śre- 
duich tak co do wydań swieżyoL jakoteż 
nowo zaprowadzonych podręczników Kto 
chce przeto po rzetelnych ce iach  nabyć, 
używane książki, kompletne we właści­
wy zh wydaniach, tema prleea się j e d y n a  
k a t o l i c k a  A n t y k w a r n i a  S t a n i o l u - 

'w a  K O h le r a ,  ul. Batorego 28, tuż n a ­
przeciw Gimnazjum Franciszka Józefa, 
gdzie też stare książki bierze się w zamian 
ub kupuje i gdzie ró nież zeajduje się 

bogaty ikład wszelkich przyborów szkol­
nych. 548

n i jc e ry u o w y  krem  do wygładze­
n i nia i wydelikatnienia ikóry, tylko u 
Adolfa P o k o r n e g o ,  magistra farma­
cji, Lwów, Wałowa 15. Słoik 20,30 et. 17

St u d e n c i  z domów obywatelskich, 
znajdą dobre umieszczenie i opiekę. 

Uiiea Ochronek 8. 532

Potrzebny jest nauczyciel lub n a ­
uczy cie lka  (bez względu na wiek) 

do 3ga dzieci do udzielania lekcji z 
przedmiotów szkół normalnych. Zgłoszenia 
pod adresem leśnictwo w Narolu. O świa­
dectwa i warunki uprasza się, gdyż bez 
takowych zgłoszenie zostanie bez odpo­
wiedzi. 544

Student niższych klas gimnazjalnych, 
znajdzie umieszczenie w porządnym 

domu na wikt i mieszkanie ora- rodzi­
cielską opiekę; ulica Słodowa liczba 4, 
I. piętro, drzwi 23. 546

Poszukuje posady nauczyciela domowego 
we Lwowie lub na prowincji, b. słu­

chacz filozofii — rutynowany w swym 
zawodzie, 1’olak, władający gruntownie 
językiem uiemieekim, mogący przygotować 
uezn;a do każdej klasy niż«zego lub wyż­
szego gimnazjum. Zgłoszenia pod ad re­
sem: W. S. P. : oste restante Lwów.

r>py lko  w  sk ładzie  w ędlin  P rzy .
1 bylskiego, ulica Krakowska 1. 3, 

funt szyuki 80 ct., szynka gotowani, 
w całości funt 50 ct. Wszelkie inne wę­
dliny po najtańszej cenie. Na prowincję 
posyłam za pobraniem odwrotną pocztą.

Realnoftl ftfonszynle, newy dom
blizko parku, duże 5 pokoi, kuchnia, 

spiżarnia, szopka zamykalna, ogródek 
k w ia tow y— jest ua sprzedaż za umiarko 
waną ceuę. 534

K to h y  m i a ł  d o  w y  d z i e r ż ą  w ie n i a  
p r a w o  p o lo w a n i a ,  w  je d n e r n  z  
w i ę k s z y c h  r e w ir o m  le ś n y c h ■ n a j ­
m n i e j  3 — 4 0 0 0  m o r y ó w  w p o d y ó r -  
s k i e j  o k o l i c y ,  o b f i tu ją c e j  w  d z i k i ,  
a  y d z i e b y  i  z  n i e d ź w i e d z i e m  m o ż n a  
s ię  b y ło  s p o t k a ć ,  z e c h c e  s w e  o f e r t y  
n a d e s ł a ć ,  p o d  a d r e s e m :  S . v . P ie -  
le& kl, p l a c  M a r ja c k i  9 , L v> ów .

;.,IIOTET_ G A R N IE ”  pod „Trzema 
Koronami" i. 10, ul. Trybunalska we Lwo- 
jwfte, p-leea widue, elegancko urządzone 
pokoje gościnne od 6 0  ce n t6 ir  i wyżej 
za dobę wraz z pościelą. W łasna restau­
racja w miejscu. Usługa jak najs taran­
niejsza. Z głębokim szacunkiem W ilh e lm  
B r e H m e ie r .  5&S

Studenci zoajdą po wakacjach umie­
szczenie z wiktem i usługą pod bar­

dzo przystępnymi warunkami. Rynek I. ;9 , 
III. piętro, nr. drzwi 12.

Akadem ik, posiadający chlubne świa­
dectwa, biegły w niemieekiem, poszu­

kuje lekcji na wsi. Zgioszenia pod L. M. 
poste restante, Rzeszów. 527

Panna rozumiejąca szycie a u k i e ń  
i b i e l i z n y  poszukuje umieszczenia 

w domu prywatnym. Bliższa wiadomość 
w Administracji „Dziennika."

p ra k ty k an t  gospodarsk i posza­
rp kuje natychmiast zajęcia przy wię- 
kszem gospodarstwie. Tymczasowo także 
jako b e z p ł a t n y ,  dopókiby płatnym 
być nie mogł. Z a w a d z k i ,  Lwów, Ły­
czakowska 03.

M aszyn ista  d rukarsk i, znajdzie 
ITI umieszezeuie w drukarni J. Dankie- 
wicza w Stanisławowie. 540

2 ja k ła d  galanterrJno-intro li-
gatorski 1 w yrób kat tonów  

w głębianych  (Passepartouts) Jana  
K ostiuka, wę Lwowie, przy ulicy 
Batorego liczba 26, naprzeciw sądu kar­
nego, przyjmuje do wykonania w s*elk l© : 
roboty w zakres tego zawodu wcho 
dzące.

Jeszcze tylko krótk i czai.

( t l l i t

ALB. SCBU1AN1A
na placu Castrum

Dziś w Poniedz. 26. S ierpnia 1889.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE.

Ceny zniżone.
CENY M IE JS C : Loże dla 4 osób 
6 złr. — Fotel pierw szorzędny 2 złr 
Drugorzędny 1 złr. — ct. — Trze­
ciorzędny 1 złr. - -  ct. — I .  Miej­
sce 80 złr. — I I  Miejsce 50 ct. 

G alerja 25 ct.

M i e s z k a n i a  I

po 1 cen c ie  od w yrazu .

I^ot hanowsklego 13.
IV % balkonem I. piętro.

O rkiestra pod kierownictwem  pana 
BARANKA.

Początek koncertu o godzinie 7
Początek p rzedstaw ienia z udarze 

niem  godziny 8. wieczorem.
Kasa dzienna otw arta od godziny 
11.— 2. w południe a po południu 
od godz. 5 do końca przedstaw ienia.

.Codzienie wielkie przedstaw ieniepokoje
6471W N ied z ie lę  i św ięta  dw a P rzed ­

staw ien ia .Ulica  F redry  1. 3, są dwa pomie­
szkania do wynajęcia n_ II. piętrze : 

sześć pokoi z przedpokojem, kucanią,| Jutro  w ielkife przedstaw ienie ze zmie 
spiżarnią, a na dole trzy pokoje z przed 
pokojem i kuchnią. 545

nionym  próg: anfr m.

Juk corocznie tak i w tym roku

Fabryka pudrety
w  Stanisław ow ie

ma przygotowany zapas świeżo wyrobio­
nej pudrety, szczególnie z znakomitą 
kcrzyśiią pod zasiew pszenicy używanej, 
jak tege dowodem wiele listów poehwal- 

nych w tym eelu przesłanych.
Na polach podsianych pudretą myszy 

nie robią żaduych szkód.
Cennik i sposób ubycia posyła  

się gratis.
/g łoszenia  przyjmuje Zarząd Fabryki 

pudrety w Stanisławowie. 1713

5 = Ważne dla Fai!
nowy, łatw y sposób robienia w edług 

oryginalnej metody

dywanów Smyrneńskich.
N auki udziela w Zakładzie robót 
artystycznych , ul. K opernika 1. 12, 
pani Teofila K r i e g e h a b e r ,  która 
przyjęła j e d y n e  zastępstw o na 
Galicję wielkiej fabryki dywanów 
Bm yrneńskich i posiada zarazem 
skł«Q w szystkich potrzebnych ma 
terjałów  , i praw dziw ą włóczkę 
angorę po cenach fabrycznych b ar­

dzo przystępnych.

4 pokoje
ulicy Kopernika 28.

balkonem, kuchnią, przy 
•' 542

Ulica  D ługosza 8  na dole 3 pokoje, 
weranda i kuchnia od 1. Września.

6 1 O pokoje z przyna'eżnościaini. 
O  P o m i e s z k a n i a  k a w a le r e  

s k i e .  P o k ó j  i  h u c h n ię .  S t a j n i ę  i  
w o z o w n ię  wynajmuje Zarząd realność 
E m i l a  B e r t e m i l i a n a  B r a j e r a ,  Bra- 
jeiowska 10, w godzinach. 9—1. i 3.—0.

Do wynajęcia dla panów kawalerów 
pokój frontowy i przedpokój, w Ryuku 

1.15,11. piętro. Bliższa wiadomość tamże.

E au lrlkk i uczęszczające do szkół pu- 
X blicznych w Krakowie a zwłaszcza 
do semiuarjum nauczycielskiego m gą od 
1. września b. r. znaleźć pomieszczenie 
wraz z wiktem i macierzyńską opieką 
n PP. Nazaretanek przy ulicy Warszaw­
skiej I. 15. Bliższa wiadomość tamże 
w godzinach popołudniowych. Liczba 
mogących być przyjętemi ograniczona.

Cukiern ia  Antoniego Tesarza
w Czerniowcaeh poleca Sorb t turecki 

w najlepszych gatunkach jako to :  anan a ­
sowy, kawowy, waniljowy, poziomkowy, 
malinowy, dereniowy, akacjowy, pomarań­
czowy, ezereohowy, or. echowy, wiśniowy, 
pistacjowy, migdałiłwy 1 złr. 20 ct. k lo- 
gram, w słoikach l i  ‘/a kilowych. L ,sk a -  
we zamówienia uskuteczniają się natych­
miast. 534

O klep  katolicki na prowincji zaraz do 
O  sprzedania. Zgłosi. ;nia G. A. 1-5 pos e 
restante Jarosław. 639

M ie sz k a n ie :
1TJL i kuchnia ze
p i-m L ą  i dwoma wchodami do wynajęcia 
od 1. września przy ul. Zielonej 1. 15, ua

3 pokoje, przedpokój 
spizaruią , strychem,

dole. 530

Do w ynajęcia  ul. o jks tuska  1. 58, 
2 pokoje, kuchnia spiżarnia ; 3 po­

leje, kuchuia; 3 pokoje, nyża, kuchnia, 
spiżaraia, s tajnia, wozownia. Ulica K ra­
szewskiego 1. 17 od 1. października 4 
pokoje, sionka, kuchnia.

Dla iiiezważającycn p  n o fl? !!!
Handel sukna i towarów wełnianych modnych

pod firmą: 12'3

Jan Wallach i Syn
we Lwowie, Rynek licfba 33.

ltok  założenia 1811.
P o le c a : m u t e r  j e  j e s i e n n e  i  m im o w e  roku 
zeszłego i r e s z t k i  po bardzo zniżonych cenach.

Ola cnłopczyków

I. konces. prywatna, cztero-klasowa

szkoła ludowa
przygotowuje uczniów do szkół średnich.

Wpisy rozpoczynają się 1. wrześuia.

Bliższych szczegółów programu nauki 
i warunków przjjęcia  udziela dyrekcja 
tego Zakładu przy ulicy Piekarskiej 1. 7.

D o nabycia
pod korzystnemi warunkami 
udział na wiercącym się szybie 
haftowym w pewnym "terenie. 
Wiadomość u adwokata dra 

Wład. B a 1 k o we Lwowie.

Oliwa do maszyn,
Pasy do maszyn, 
Smarowidło de osi, 1678 
Siny kamisń,

poleca

Józef H anke
we Lw ow ie  

pod „ C Z A R N Y M  P S E M "  
Rynek liozba 38.

JAN H R U ZIK
artysta-malarz

m ieszka w domu przy ulicy b ieloną 
liczba 48.

$ Galicyjski Bank Kredytowy
|  począwszy r i  t o  12. L ilep 1889 1.
f i  ■ w s r d . a j e

'U 1? “o Asygnaty kasowe
z 90 dniowem wypowiedzeniem.

ii* **

n
Asygnaty kasowe

z 30 dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5 °/0 Asygnaty M 
kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane H  

I  będę, począwszy od dnia 15. Maja 1889  J j
po 47»°/0-

i
Lwów, dnia 11

Przedruk nie będzie płaeony.

Lutego 1889.

Z D y r e ł c c j a ,
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ZSICCA TO R. *
Niezbędne d la  każdego budującego, oraz wszelkich fabryki browarów, dysty 

larni, garbarni, cukrowni, krochmalni, dróg żelaznych i rządowych instytuęyj.
Broszurkę illustrowaną,zawierającą 80 stron druku, na żądanie wysyła się franco i bezpłatnie.

Adres: Hlja fabryczna „Exsiccatora“ w Krakowie, nlica Sebastjana, Ł. 5.
1079

POŃCZOCHY, SKARPETKI d l a  p a ń ,  i 

m t i c z y z n  i  d z i e c i  najtaniej J U [ . ) 8 3 SYJ; 3 ; p  C J K A  HAGAZYN FABRYCZNY
i  J 0  W J E  Ł W O A L U

Ir,V  Ę 198!K jATIn « T  11 i  0 0  O t -  flANDEL KORZENNY i DELIKATESÓW

V l  z n a k o m i t e j  w  s m a k u ,  p i ę k n i e  s i ę  n a p a l a j ą c e j .  s ® ’

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i 1'apier z fabryki czeilaóbkiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego®, pod zarządem Z y g m u n t a  B a ł a c i ń s k i e g o .


